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N i e c o  o P a r y ż u .
Cóż można powiedzieć o zw/czaiach sto­

l i cy  , gdzie każda ktassa społeczeństwa,  uaż- 
da professy ia ,  każda część uiiasta, każda r o ­
dzina ma s no ie  własne obyczaie i zwyczaie?" 
gdzie mieszkaniec częstokroć zaledwie zdb na­
zwisko swoiego naybliższego sąsiada i rzadko 
się iogo rodziną lob postępowaniem zaymuie? 
gdzie  błyskotl iwość wyszukaney galanteryi 
i iaybezwstydnieysze zbrodnie p ok ry wa ,  a 
skromna cnota tai się przed wzrokiem na­
tarczywego gminu ? Jednakże  poaiadaią P a r y ­
żanin mieysce połączenia , posiadam pewną 
delikatną zmysłowość i pewną żądzę oż y w a ­
n ia , .  które tak maiętnego iak i nbogiego 0- 
żywio ią ,  a ostatniego czynność w pracy jedy­
nie z tego względu zaostrzają. Paryżanin i es t 
bardzo pi loym,  nie w tym zamiarze,  ażeby 
ib ieru ł  pieniądze,  lecz ażeby mozolnie w dzień 

* Zebrany dochód w wieczór ochooto wydał.  
Mó wię  taUy o tych ,  którzy z  dniowego za­
robku ży j ą ;  hlassa mieszczan myśli  Stale,  a 
Oiaiatki umie utrzymać i pomnażać.

Mało co znam obyczaje Psryzhie,  i roale 
co wiem o nich powiedzieć,  dla tego jedynie 
samym Paryżsninem chcę się zaiąr. Mieszka­
niec tey stolicy posiada w ogólności  trw»łe 
zdrowie,  korzystną budowę ciała,  biała p łeć ,  
kobiety zaś są obdarzone'wssysthiemi lemi u- 
roczemi wdziękami , które samą piękność iesZ"- 
cze bardziey upiększają. Paryżanin iest prze­
myślnym i wynalazczym, dobrym i łagodnym , 
ciekawym , przejęty eutuzinzmem i napełnio­
ny niestałością,  obfitym w myś li ,  lecz skłon­
nym do satyry ,  lekkomyślnym, niewolnikiem 
mody, przyiacielem przepychu, i nienasyconym 
w ażyoiu roskoszy. Wrodzona waleczność 
Francnza przechodzi łatwo w dzikość,  a iego 
łatwowierność czyni go giętkim narzędziem 
tego , który go nadużywa do złych zamiarów. 
Zy ie  tylko W chwili  j dl* chwi l i ;  małą pios­
neczką rozpędzi wszystkie swoie troski; w te­
atrze zapomina o przyjaciołach,  o po wino wa- 

tyoh , o s am ym  sobie.
Patrzc ie"  wkrótce stałbvta się był  suro­
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wym opowiadaczem , surowym w P a j y ż u ,  co
za błahe twierdzenie!  Ażeby iak nayprędzey 
na inną wpaść drogę ,  chcę podać wystawie­
nie iednego d n i a  w  P a r y ż u ,

Dnieć- pocayna, W  tak zwanyęb dobre­
go tonu oddziałach miasta pannie cichość g r o ­
bowa. Także najemnik spoczywa po trudach 
1 rozkoszach przeszłodniowych w objęciach 
sen. P rz y  bladawem tle na pół iasnieiących 
latarni toczą się wozy naładowane ogrodowi- 
narai 1 ewooami ,  prowadzone od iakich 6000 
wieśniaków hn targowisku ( Halle J  a uie ie- 
den ogrodnik spieszy z ciężącym mu na g ł o ­
wie koszem w takicOże samych widokach. 
Rozpoczyna się targ,  na którym hurtownicy 
odstępuią swoich wiktaałów przekupkom i kra­
marzom. D łog i  szereg wozów napełnionych 
rybami masłem i iaiami postępuje zwolna,  a 
inni znowu kalkulanci znoszą ptastwo i dzi­
czyznę. O godzinie 9tęy kończą się te sprze­
daże,  a wieśniacy powracając do swoich mie­
szkań nstępnią miejsca przekupkom. Z wscho­
dem słońca ukazuia się taczki mleczarek , któ­
re pod niezmiernym ciężarem swoich towa­
rów zdają się ustawać, iakoteż mnogie deli- 
zanse opakowane podróżuemi i rozmaitemi 
gratami. —  Teraz opuszcza rzemieślnik swoie 
łoże. U 6 godzmie wszczyna się czynność 
po wszystkich warsztatach. W  tysiącznych 
kształtach tworzą się metale,  kowadło ięcfy 
pod gwałtownemi razami młota kowalskiego,  
pod ręką cieś l i ,  stolarza i tokarza otrzyinnie 
drzewo swoie przyiemne hształty, warsztat 
tkaohi dostarcza naywspanialszych msteryy j e ­
dwabnych i bawełnianych,  kamień w rosmai- 
tyoh postaciach wygotownie się do ozdoby 
budynków , marmur i płótno ożywiaią się pod 
pendzlem malarza lub dłutem snycerza. P r z e ­
bó g!  cóż to za poetyczne wystawiłem op‘ssnie,  
nie ieden zagłuszy się tym odmalowanym ha­
łasem.

O ętey godzinie powsze.  hny odpoczynek, 
podczas któregż) suiadaią. Godzina 2ga iest 
obiadową, a odtąd trwa prac* rękodzielników 
aż do godziny osmey.

Kopiec nie pospiesza iak dswniey r*w-
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no ze dniem de swoiego tan :oran, l ecz  w 
nayludnieyszych ulicach otwiera swóy sklep w 
lec ie  o 6tey godzioie , a w  zimie godzinę 
pózniey W  tym czasie rozpoczyna się tak­
ż e  mały handel wszystkiemf artykułami.!

Takż i rozpoczynała się teraz godziny pn- 
bliaz. ,ych nank. P ierwszemi  cą ncznie Hypo- 
krata;  którzy iuż o 5 tey godzinie do s z p i c ­
lów pospieszała dla nauczenia się praktycznie 
teoryi swoiey sztnki. O godzinie osmey .  na­
pełniała sic uczniami kurytarze i* dziedzińce 
Lyc eów  , inryśc* z ciężkim kod'exein pod pa­
cha , f i lozofowie z mchem porosłym pod no­
sami , każdy swoiego powołania piLićie. O 
lotey  godzinie napełniaią się księgozbiory i 
muzea pi lnemi ludemi , którzy swoje wiado­
mości pragną zbogacić ranka starożytności, 
natury, lub n o a e o i  umieiętnościa.ni.

O -godzinie 8iney zgromadzają sio adwo­
kaci i notaryiojze dla przyymowania Uuwyoh 
kl ientów , o 9*ey rozpoczynała się audieneyie 
sądów i t rybunałów,  a wielka liczba cieka­
wych, adwokatów , pieniaczów i procesta wio­
dących, napełnia aż ds  drngiey, godziny sale 
sądowe,

Rozpoczęta czynność z porankiem w. ład ­
nych częściach miasta staie się widoczną kil­
ka godzin pózniey w okolicach P a  l a i s  r o y -  
a l  i C h a n s s e e  d’A u t i n . -  O goaziaie S.mey 
spoczywają ieszcze wszysey na ulicy V i v i- 
i e n n e ;  o 9tey postępują nraędnioy wolnym 
krokiem do swoich L iurów, kupiec i bankier 
Zaymnią miejsca w swoich kantorach,  dla na­
radzenia się nad spekulac jami , które o dfu- 
g iey  goazinia na giełdzie wykonać zamyśla­
j ą ,  i dla ezpedyiowania swoich listów'; godzi­
na płaty nadchodzi,  a niezl iczona liczba prze­
b iega z pospiechem nl io e , ciśnie się natar­
c z y w i e ,  i z i  i j t i e  rpliwoscią oczekuje chwili  
opragnioney.

Ta powszeohba czynność trwa do godzi­
ny czwartey , po npłynfenin Htórey , zamyftsią 
się b iura,  t rybunał ,  i kassy , a wszystkie wa­
żne interessi  caVychaiisst ustaią. Odtąd od- 
daie się każdy a l dolce f a r  n ien te , czyli 
bardziey każdy się stara rozmową czas prze­
pędzić.  Mieszczanin obiaduje z r . J  iśeią ser­
ca na łonie swoiey rodziny ,  dawcy tonn u- 
daię się powozem do mieysc,  gdzie ich na 
obiad zaproszono , i tana w pośród nndety i 
przymusu etykietalnego pożywają naywybor- 
nieysze przy«maczki kuchni Paryzkiey.  ' Cu- 
drozi ;mcy i harde dusze szukają zaspokojenia 
żołądka n restaor^orów,  gdzie przy dobranych 
swuiemu smakowi wymysłach rozprawiają O 
szczęśoin kartowem i o wypadkach dworskich.

Wkrótce  potem napełniaią się ^eatra miey 
soi zab aw y,  kawiarnie,  te uciechy trwaią aż 1 
do godziny i i t e y ,  o htórey zamykaia tAkże 
sklepy znayduiące się w częściach miasta po- 
bliskioh zabawom , gdyż oddalone cokolwiek 
od tych rozkosznych >iedl isHiuż po godzinie 
9tey nie bywaią otwieranemi. Mieszkańcy 
spokoyni udaią s ię do domów i zostawiaią o- 
lioe krzyżującym się powozom, które służę ku 
wygodzie ludziom t«k zwanym dobrego tonu. 
T e  stworzenia przepędzając cały dziei? nu 
próżnowaniu przedłużają swóy smutny byt 
częścią na balach , częścią przy ruynniąćych 
grach hazardowych, a przy ten. wsaystkiem 
nie  znaią prawdziwego szczęścia , którego 
tylko wypełnianiem cn ot y ,  i mierną pracą na­
być można.

Takim iett  obraz tey wie lb iey  stolicy!  
nie są wprawdzie kolory ż y w e ,  figury tylko 
odryso wa ne ;  ieduahże z zadowełnieniem po­
winniśmy na nie* poprzestać,  gdyż me macza­
no pendzla w .pochlebstwie , i edynie istotną 
prawdę przytaczano. Następniącym lazem co­
kolwiek o teatrach.

B  —  i.

K a p l i c a  na  b r z e g u  A d r g a c k i e ­
g o  m o r z a .
(  Cięg dalszy.)

M ino t«y natrętności Psni  ]V. hochsh- 
kowie byl i  jednak szczęśl iwi ,  punieważ co 
dzień się widy wal i ,  a czego ich usta wyrazić 
sobie nie śmiały,  to im naywyraźniey tłuma­
czyły ich lękl iwe spoyrzenia.  W  ukim szczę­
ścia' stanie przepędzil i  kilka błogich tygodni.  
W ’ tein niespodaianie R o b e r t  list od oyca 
dostaie z dooiesieniem , iż mianowany iest 
Kapitanem Legi i  Hsąowershiey z zaleceniem 
spiesznego po wr ot u ,  i wyriźnem- równie iak 
snroweui upomnieniem, by się nie ważył  wcho­
dzić w żadne związki z osobą bez maiąlhu. 
Ponieważ  oyeiee Roberta żadney o tern 
w ł  ni inki czas długi  nie robił ,  nie mało zdu­
miewał  się teraz R o b e r t .  Śledzi ł ,  ktoby do 
tego spowodęwał  upomnienia,  miał różnych w 
podeyrzer iu  , ale nigdy i w naymnieyszein 
Panią N . . która tak szczeyey przyjaźni do­
wody dawała.  C :eszył  się  ̂ podwyższenia na 
stopień Kapitana,  zbliżał  siej bowiem tym kro­
kiem, do upragnionego celn połączenia się z 
L u d w i k ą ,  ale wezwaniem do rychłego od­
jazdu smucił się Lecz  był  żołn ierzem,  mu­
siał bydż i  posłuszn.m głosowi  bouoru. Pani



N. z sdaną litością równie-  iak podziwieniem 
ułatwiła kochanko®  Rendez 
pożegnania się 
kilka sam na

vous w celu 
owszem zostawiła ich minut 

sam Ż e  tych minut kilka na 
przysięgach i całusa,oh piorunowem uleciało 
otem , łatwo sobie każdy wystąpi .  Za.  pow­

rotem Pani  N. uwiesili  się iey kochankowie u 
sz}’ i, prosząc ze łzami o pozwolenie pisywania 
<ło siebie pod iey adresem. W  nayczuiszy 
sposób zezwoliła na p r o ś b ę ,  a R o b e r t  od- 
iechał  w paysłodszem przekonaniu , iż nikt w 
świecte nie ma W9pani»]azey przyjaciółki  i 
wiernieyszey  kochanki. ' 'Codzień pisywał dłu­
g ie  listy , w któryeb ią npewniał ,  iż tylko dla 
n iey walczyć,  dl* niey się wznos ić ,  dla niey 
tylko wawrzynów i maiątkn dosługiwać się 
pra gn ie ,  aby iedno i drngie u nóg iey mógł 
złożyć.  Dług ie  te listy były j ey zawsze wier ­
nie wręczane , a L u d w i k a  sumiennie na nie 
odpisywała,  znayduiąc w nieustanne®  czytaniu 
i pisanin nieprzebrane i tak wielkie szczę­
ście, iż żadnego innego straty nie cznła.  Na 
tey zabawie cały przepędzała czas,  skończyw­
szy bowiem czytanie listu ostatniego, nąypier- 
wszy znowu czytać zaczynała,

Słodkie to zatrudnienie i pamięć, że R o ­
b e r t  'okazywał się trocbe zazdrosnym, spo­
wodowały  ią unikać wszelkich społeczeństw, i 
tylko żyć dla matki albo reczey dla swoich 
Baytkliwszych nezuciów. Lecz  P*ni  N. zdo­
łała ią przekonać i żeby się zagrzebana w sa­
motności na powszechne szyderstwo nie wy­
stawiła. , ,Wszakże ioż i tak pomrukuią, mó­
wiła do n i e y  chytra;  mogliby Jodzie różne po- 
wziąść uroienia. Zapewne mnie rozumiesz ? ied - 
Uem słowem proszę cię' i zaklinam na tę, któ­
ra masz dla mnie przy isżń , n» B og a ;  chciey 
Się iak tylko możesz przezwyciężać ."

Da  takich p o w o d ó w , dodać ieszcze na­
leży naymócnieyszy rozkaz matki, chcscey nie 
o d t c w n i e ,  aby i e y  córka widziana i często wi ­
dziana była. O gdyby była L u d w i k a  tey 
Słabo» itey ale  o córki szczęśliwość naytrosk- 
l iwszey matcę swoiey serce odkryła , gdyby 
tego nie była zapoznawała,  że nawet i wy- 
s tępQa córka , naybespiecznieysze schroninnie 
Soayduie na łonie tylko inacierzyuskiem I lecz 
obawiała się nieszczęsna martwić słabą matkę, 
htórą ta w bogatem tylko zamęsciu córki szczę­
ście upatrywać poznawała ; a chociaż Sama w 
Oayraocoieyszein przekonaniu ży ł a ,  że iey ko­
chanek wkrótce pełen di statków i zaszczy­
tów powróci,  iedruk nie pochlebiała sobie, ż e­
by matkę o tem prze.' :on*ć zdoła, 
ni u przeto nie przestawała bywtc 
na balach i assamblacb.

o rękę 
* Panią 

na umysł

Z  bladą iednsk i posępną zawsze twarzą, 
i coraz bledszą coraz posępnieystą > ponieważ
rzadzey dochodziły rak iey listy R o b e r t a ,
CO iey wdzięków i wielhicielów pomnażało. 
Nad innyoh wyszczególniał  ią Barou  F r i u -  
e n t h a l ,  mąż w iesienney inż wieka  dobie 
ale bogaty , ogromnych włości  P * n , wspania- 

ł e y  postawy, przytem pełen oświaty, i  tonem 
równie iak zwyczaiami wielkiego świata dob­
rze ^obeznany. Wyraźnie starał się 
L u d w i k i  i porozumiał  się w krotce 
N. poznawszy, iak wielki  ma wpływ n 
tey piębney dziewicy.  Nie  omieszluł  też po­
starać się o wstęp do Pani  D a 11 i n g '{  tab się 
nazywała nutka L u d w i k i )  którą samo inż 
wapomnienie na tuk bogttego zięcia skutecz- 
niey  uzdrawiało, iak Karisbadzkie źródło i E -  
gierskie wody. Pani  N. popierała z całey du­
szy Zamiary Barotia , pozwalała mu .często i 
długo zostawać e L n d w i k ą  sam na sam,
mniey oważna' na wyrzekania biedney dz iew­
czyny.

W  takim dla L u d w i k i  nieznośuem po­
łożen iu ,  od R o b e r t a  żaden list długo inż 
nie doobcdżił  lubo bieg poczty nie był  zata- 
inowaDy. Pani  N. nie omieszkała przy czyta­
niu hażdey gazety zwracać na to iey  nwagę ,
* nadto wiadomo było i to , że  H a n o w e r s k a  
L e g i a  w Anglii  szczęśliwie wylądowała.  Próż­
no oczekiwała od poczty do poczty z n i o w y -

W miJcze- 
z Pania N.

. • . * '  -i 'mowną tęsknotą, a wiatry nie zanosiły przez 
dzielące morza wzaieinuyoh wzdychań.

, , Jo ż  nie iy ie  1 “  wyrzekła rpzpaozaiąca. 
„Bynayuiniay"  mawiała mniemana przyiaciółka, 
„zwycsaynie  męszczyzna, iak wszyscy."  Łatwo 
się każdy domyśli, że iey L u d w i k a  nie wie­
rzyła ,  bo każda shłonnieysza wi erz yć ,  iż ko­
chanek nie żyi e ,  iak że iest zmiennikiem. 
Przyiaciółka długiem doświadezeniem nauczo­
na, nie zastraszała się L u d w i k i  stałością ; o w-» 
szem niezmordowaoa rzucała zawsze podey- 
rzliwośei ziarno, przy każdem zdarzeniu przy- 
taczaiąc zmiennictwa męszozyzn przykłady, aż 
nareszcie strwożone,  niewinne dziewcze u- 
wierzyło w możność podobney zdrady. J e d ­
na* wiarę iey tylko samą, ale nie nauzieię zdoła­
ła zachwiać obłudna Pani N.

Baron oodzień większą zapalał się ka 
L n d  w i s i e  miłością i oodzień mocniey na­
legał .  Dotąd w hażdey miłości szcręśl iwy ,  
przypisywał  wahanie się L u d  w i h i ,  tylko 
młodocianey nieśmiałości ; rozumieiac przeto , 
iż naypewniep do celu trafi, gdy nie idąc 
zwykłem romansu tonem, hezposreduie u  pi s i ­
ki starać się będzie o rękę córki, 
matka zalewała się łzami radośei ;

) ( *

Dobra 
wj^irasza-
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i*c sobie iedynie dla przysteyności kilka doi 
do namysłu,  na którę Baron z pańskietn u- 
Śmiesckiem zezwoli ł .  W uniesieniu naywyż- 
Szey radości uśoiskała córkę, Sobie i i eyszczę-  
soia winszując.  Lecz  iakże wielce  zdziwiła 
s ię ,  gdy L u d w i k a  w łkaniach do nóg iey 
upadłszy odkryła taieinnioę, którey zwierze­
nia się od dwóch inż miesięcy dziecinne przy­
wiązanie po n iey wymagało. Dobra matka 
przebaczyła  swey iedyney  córce spóźnione wy ­
znanie , do którego tylko natłokiem okolicz­
ności  widziała się znagloną,  czuła owszem 
dosyć męstwa w sobie życzeniom iedynaozhi 
poświęcić własne;  pod tern atoli warunkiem,  
aby tych życzeń nie sama tylko wyobraźnia 
żywiołem była , ażeby iey miłość nie w nad- 
powietrznych pałacach istniała,  ale ażeby rze­
czywistości  uszczęśl iwienia,  acz oddalone po­
dobieństwo znajdywała .  W  chwile wszakże 
dwnznacznego milczenia R o b e r t a  zdawało­
by się to wielkiem zaiste kaprysem, dla niego 
opuszczać nadarzaiące się szczęście. Taką 11- 
wag ę  i rozkochana rozsądną uznawać musiała, 
a l abo w tem szczęściu nie widziała uszczę­
śl iwienia dla siebie,  to sama myśl, że starusz­
ka i słabewita matka w przyszłośei spokojne 
owszem wygodne życie pędzić będzie mogła,  
była  dla kochaiącey córki silnem bodźcem po­
święcenia własnego szczęścia. Dobroć matki, 
obowiązujące zrzecznie się dobrego swoiego 
mienia za cenę szczęścia swey jedynaczki,  u- 
mocniły i córkę w męztwie.  Prosiła iedno o 
pozwolenie napisania do R o b e r t a  ostatnie­
go l istu,  oświadczaiąc statecznie , iż gdyby i 
na ten nie odpowiedzia ł ,  albo daleką tylko 
nadzieję r o b i ł ,  podda się bez szemrania swe­
mu przeznaczenia.

( Dalszy c ią g  nastąpi. )

M y  i  1

Co iest naytrudnieysza ? Peznać  siebie
samego. Co nayłatwieysza ? ganić drugich.
Co nayprayiemnieysza ? dopiąć swoiego życze­
nia. Pierwsze ,  otwiera naai bramę do szczę­
ś c i a ,  udoskonalenia s i ę ,  i  iest pierwszym sto­
pniem człowieczeństwa.  Drugie,  iest pospoli­
cie utworem prostaotwa, wymiotem z łego
serca.  T r z e c i e , należy do yzadkieb wypad­

ków ; ponieważ źyczetiia ludzkie bywaia zaw ­
sze prawie tak przesadne,  i i  spełnienie onych 
niepodebnem bywa w zakresie samey i s ec zy -  
wistuści .

Wiadomość nowych zegarów.

P. G e i s t  i J e o k e l  sławni zegarmistrze 
w  G r a  c u  wynaleźli  zegary s to ło w e,  sposo­
bem nowym sporządzane. Prz ez  prace wi e­
loletnie około zega rów ,  ndalo im się w z e­
garach repetuiącyeb bardzo umnieyszyć me­
chanizmu,  tak, iż ioh zegary stołowe dwo­
ma tylko sprężynami opatrzone iednatt i  go­
dziny i kwadranse biią i repetuią : przez co 

-i cena takowych zegarów znacznie może 
bydź zniżoną. "Prócz tego zalecaią się one i 
gustownym kształtem (f a ę o n ) i dokładniey- 
szym biegiem od innych zegarów.

Prof .  K o l i k .

T e a t r  w L w o w i e .

Wystawiono 8gó t. m. operę we dwóch 
aktach:  W ł a d y s ł a w  Ł o h i e t e h  czyli W  i- 
s l i o z s n k i .  Znanego tego przedmiotu a  

dzieiów narodowych zamiarem : iest okazanie 
szczerego przywiązania wieśniaków Polskich 
ku domowi P i a s t ó w , a osnową : uwolnienie 
Ł o k i e t k a  z  rak nieprzyjaznych mu Czechów 
przez ochocze dziewczęta Wiś l i ck ie .  W i e l e  
iuż rozprawiaoo o tey sz fucę ,  e którą się tyle 
słodkich wspomnień iednoezy , nie zaniedba­
no inż wychwalać ten sposób układu, który 
nam w obrazach naysławnieysze epoki z dzie­
jów Polskich przedstawia ; wartość tego naro­
dowego płodu iuż iest upewnioną i powszech­
nie znaną. Je ż e l i  skuteh nie tyle iest n nas 
widocznym,  pochodzi to z tąd, że wiele scen 
w sztuce,  i kilka passażów w mozycę pood- 
uiieniano lub zupełnie poopuszczano. Je dn a k ­
że zawsze stara się rutsz anteprener , i le tyl­
ko można,  tę sztukę,  iak nayświetniey wysta­
wi ć ,  obrazy są zaymuiące i kosztowne, deko- 
koraoyie piękne , a rozmaite gruppowanie tra­
fnie oddane.

Bcdakeyia F, K r a 11 e r a. — Drukiem J. P i II a ra .


